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an Jezus zm artw ychw stał! Z w yciężył śm ierć ! Powstał z grobu i wstąpił 
do nieba, aby stam tąd czuwać nad n am i: pocieszać w smutku; koić 

w cierpieniu, ocierać sieroce łzy i spełniać prośby dzieci, jak ie  Mu za­
n iesie ich Anioł Stróż.

W ięc proś dzisiaj, dziecino, P. Jezusa, o co tylko pragniesz... W ysłucha 
cię Jezus Zm artwychwstały! Śpiew a] Mu całem sercem : A llelu jaI A lle lu ja !



Alleluja,..
j^ózio należy^do koła ministrantów. Jest to zaszczyt niem ały. Mini- 

. stranci umieją się dobrze zachować w kościele: przy ołtarzu są zaw sze 
skromni i skupieni, w zakrystji zachowują się cicho i poważnie.

Przed świętami chodził Józio często na próby śpiewu do starego
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klasztoru. Z okien tego klasztoru w idać całe m iasteczko i kościół, w  któ­
rym zaśp iew ają podczas rezurekcji z całych sił: A lle lu ja... A lle lu ja !

Ostatnia próba... Józio jest ubrany w białą, ukochaną kom eżkę. 
Z ostanie kiedyś, jak  Bóg pozwoli, kapłanem ... Trud to w ie lk i i praca 
ciężka, a le  szczęście niezm ierne! Może k iedyś... podczas rezurekcji. , 
poniesie w  procesji własnem i rękom a Pana Jezusa w N ajśw iętszym  
Sakram encie... Jakaż to będzie radość d la m atki, d la ojca i sióstr...

— G dyby Pan Jezus dał mi to szczęście — to życie całe złożę mu 
w oberże... postanaw ia Józio cichutko.

Lecz do tego tak  daleko ... A  teraz pow tarzają pieśń ostatni raz... 
Z a chw ilę przejdą do kościoła. Józio śp iew a mocno razem  z chórem 
i silny śp iew  ministrantów rw ie się przez okna klasztoru aż nad m iasto : 

Nućm y Jemu p ien ia  c h w a ty W ita j.  Jezu Zm artw ychw sta ły ! A lle lu ja ! A lle lu ja !



Przyjacie le.
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...Znowu wiosna — pomyślał 
s iw y  dziadzio, oglądając w swoim 
ogródku kw itnące stokrotki.

— Święta już blisko... Czy też 
przyjdzie list od Zosi .. Powinien

—- W ładzik u nas na podwórzu. 
W ładzik mu na im ię... Moje 

wnuczątko jasne... T ak  kocha zw ie­
rzęta, jak  ja ... Nie w ytrzym am ... Po- 

na św ięta, opowiem mu o zwie-

już dziś być — m yślał samotny 
staruszek i w yglądał raz po raz 
* iec ierp liw ie na drogę, czy nie idzie 
listonosz.

Zosia, najmłodsza jego córka, 
m ieszkała w dalekiem  mieście. 
Dziadzio nie pisał do niej n igdy 
od czasu, gdy wyszła zamąż, choć 
ona przysyłała mu życzenia na każ­
de św ięta . I dziś przyszedł od niej 
list. Dziadzio drżącą ręką otworzył 
kopertę. Ze środka listu w yleciała 
fotograf ja ... Stał na niej m ały, m i­
lutki chłopczyk, a przed nim pies 
i kotek.

— W nuczuś... szepnął urado­
w any dziadzio i łzy wypełniły mu 
oczy.

P r z e c z y ta ł  podpis fotografji 
z drugiej strony:

rzątkach i p taszkach ...T ak ,jak  opo­
wiadałem  daw niej dzieciom w szkole

— Boże, jak a  p iękna będzie ta  
W ielkanoc... ja  — po tylu latach — 
u Zosi, w jej rodzinie...

W  tydzień później spinał się 
W ładzik na kolana dziadzia... Obaj 
zaprzyjaźnili się bardzo... Dziadzio 
opowiada dużo pięknych rzeczy. 
W ładzik już zna jaskółki, rozpo­
znaje śp iew  skowronka, w ie, jak  
w yg ląda m ieszkanie rodziny bocia­
niej, a naw et w idział na obrazku 
gniazdko kosa, tylko nic z tego 
obrazka nie zrozumiał....

W ładzik wyrośnie na przyja­
ciela i opiekuna ptaszków i zw ie­
rząt. Oby jak  najw ięcej wśród n a­
szych dzieci takich chłopców było!
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1. M łode jaskółeczki. 2. Gniazdko kosa. 3. Gospodarstwo bocianów


